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O pokój na Bałkanach.
WIRDEN, 19. (PAT). Jak się do

wiaduje „Neuo Freie Presse“, Anglja Ba
rn ierza zaproponować na konferencji lo
zańskiej obsadzenie Dardaneli na okres 
•pewnego czaun przez wojska koalioyjne, 
jako  gwarancję wykonania warunków 
pokojowych, jprancja i Włochy, zdaniom 
dziennika, prawdopodobnie przyjmą tą 
propozycję. Mocarstwa wezmą również 
pod uw agę szereg innych zarządzeń, ma
jących na celu wykonanie warunków po* 
koj owych.

PARYZ, 19. (PAT). Jak  donosi „Pe
t i t  Parisien*, konferencja Poincare z Cur
zonem dotyczyła przyjęcia wspólnej linji 
postępowania aljantów w celu wywarcia 
niezbędnego nacisku na Turcję. Marsza-

- lek  Foch będzie występował w charak
terze rzeczoznawcy w sprawach natury 
wojskowej, które wyłonią się na konfe- 
renoji lozańskiej.

ANGORA, 19. (PAT). Polradjo. Zgro
madzenie narodowo poświęciło trzy po
siedzenia w sprawie wyboru kalifa. Osta- 
tocznio w jbór  padł na Abdul-Medżida.

LONDYN, 19. (PAT). C o r n i n g  Post* 
donosi z Kairu, że król Hedżasu zapro
sił sułtana, aby schronił się na jego  te- 
fytorjum.

KONSTANTYNOPOL, 19. (PAT), i  
powodu ucieczki wułtana zwołano zgro
madzenie narodowe na nadzwyoaajne po
siedzenie. Rząd angorski zażądał od 
Riffet baszy wyjaśnień w kwestji uciecz
ki sułtana. ,

KONSTANTYNOPOL, 19. (PAT). — 
Polradjo. Nowy gubernator Konstanty
nopola Essad-bej postanowił utrzymać 
Istniejącą administraoję cywilną Kon
stantynopola, której ramy miałyby być 
jedynie  rozszerzone. i

KONSTANTYNOPOL, 19. (PAT). — 
Wobec tego, że Riffet basza zobowiązał 
się  roztoczyć osobisty nadzór nad prasą, 
której agitacja mogłaby przyczynić się 
do zakłócenia spokoju publicznego, oraz'; 
osłabić autorytet mocarstw sojuszni-’* 
czych, wysocy komisarze postanowili, 
jednomyślnie znieść cenzurę od d n ia i
11 b. m. |

LOZANNA, io. (PAT). Poincare / 
Curzon i Mussolini spotkają się w Lozan
nie, a nie w Territet, j a k  poprzednio po-; 
stanowiono. ń

PARYZ, 19. (PAT). Konferencja| 
lozańska otworzona zostanie oficjal
nie w poniedziałek. Na posiedzeniu 
wtorkowem omówiony zostanie sze
reg spraw technicznej organizacji 
konferencji.

PARYZ, 19. (PAT). Cała prasa wy
raża' zadowolenie z powodu dojścia do 
porozumienia Poinearego i Curzona, za
znaczając, że obecnie można uważać za 
rzecz pewną, iż Turcja znajdzie się wo
bec jednolitego frontu sprzymierzonych.

„Petit  Journal* pisze: Delegaci fran
cuscy, angielscy i włoscy będą mogli 
między sobą omawiać kwestje  bezpośred
nio ich dotyczące, atoli wobec Orścji i 
Turcji występować będą jako  jednolita ' 
delegacja. Je s t  to pierwszy warunek, o 
iłe chodzi o to, aby doprowadzić roko-‘ 
*Mń5>ia ¿o zawarcia trwałego pokoju.

.P e t i t  Parisien“ zaznacza: Tera/ 
konferencja lozańska może się rozpocząć 
bez żadnej zwłoki i bez obawy.

J r fa t in “ pisze: i ia rady  wczorajsze

upoważniają do twierdzenia, że sojusz
nicy ożywieni są niezłomną wolą wspól
nego działania.

Sytuacją rządowa w Niem
czech.

Zaostrza się z dnia na dzień.
BFRLIN, 19 (AW) Sytuaoja polity

czna uległa nowym powikłaniom, socja
liści bowiem w dałsaym ciągu przoci- 
wni są jakiejkolwiek współpracy z nie
miecką partją ludową, która znów ze 
swoj strony żąda bezwzględnie udziału 
swych członków w nowym rządzie. Ja 
ko jedyną drogę ^wyjścia gz obecnej sy
tuacji uważa się gabinet mniejszości 
wraz ze współpracą stronnictw obywa
telskich i p r /y  życzliwe m poparciu neu
tralnych socjalistów niemieckich.

Jako kandydatów na kanolarza w tym 
nowym gabinecie wymieniają Stresema- 
na, oraz posła demok ra tycznego Hamma.

WIEDEŃ, i» (PAT) _Neue Freio 
Presse“ donosi z Berlina: W związku ze 
złożeniem przez dr. Cuhno misji tworze
nia gabinetu na ręce prezydenta Rzeszy
Eberta, otrzymujemy następujące szcze
góły:

Prezydent Rzeszy przyjął przedsta
wicieli socjal-domokracji, centrum de
mokratów i narodowej partji hidowej|na
wspólnej konferencji, gdzie zapytał, czy 
frakcje te poparłyby rząd, któryby utwo
rzył dr. Cuhno, przy pozostawieniu mu 
całkowitej swobody w doborze człon
ków gabinetu.

Rząd taki zwróciłby się do Reich
stagu o wyrażenie mu votum zaufania. 
Gabinot byłby Rutworzony z osóh, stoją
cych na stanowisku noty k dn. 18 b. nu, 
wystosowanej do komisji reparacyjnej. 
Rezultaty konfereribji doprowadziły do 
oświadczenia się stronnictwa mieszczań
skiego, że pozostawia dr. Cuhno wolną 
rękę w mianowaniu ministrów z poza 
parlamentu lub z pośród członków par
lamentu, jednak  bez porozumienia się 
z poszczególnemi frakcjami. So oj a 1-de
mokraci nie dali natom iast JżadneJ od
powiedzi, zawiadamiając jedynie, że de
cyzja co do stanowiska tej frakcji za
padnie na posiedzeniu frakcji w ponie
działek. ^

Od wyniku więc posiedzenia frak
cji socjalistycznej będzie zależało, czy 
Cuhno otrzyma poraź drugi misję two
rzenia gabinetu. j

Według „Neue Prele Presse**/ 
w Berlinie krążą pogłoski o możli
wości rozwiązania parlamentu nie- 
mieclfiego. W każdym razie przesi
lenie zaostrza się, zwłaszcza wobec 
nadeszłych wiadomości o tem, że w 
bieżącym tygodniu komisja'r^para- 
oyjna wystosuje do Niemiec ńotę z 
nowemi żądaniami. Rozwiązaniie pari- 
lamentu byłoby tylko ostatecznym 
krokiem, ponieważ nie jest pewne, 
czy nowe wybory spowodowiałyhy 
taki układ [stronnictw w parlamen
cie. któryby pozwolił na wyjaśnie
nie sytuactji. i '

Dtnntfttie słodowe v Dreinie,
BERLIN. 19. (AW) 18 b. m. doszło 

w Dreźnie do demonstraoyj bezrobotnych 
przeciwko drożyżnie. Szereg sklepów 
splądrowano. Wiele osób aresztowano. 
W czasie starcia szereg osób zostało 
rannych . '

BERLIN. 19. (AW) Koła berliń
skie spodziewają się deoyzji rady amba- 
sadorów w sprawie Kłajpedy w najbliż
szych dniach. Decyzja ta ma polegać na 
tem, że Kłajpeda ogłoszona zostanie na 
przeciąg lat 15 wolncm miastem.

Parlaaeat angltltó.
LONDYN 10. (AW) 19 b. m. odbę

dzie się pierwsze posiedzenie izby gmin, 
na którem dokonany będzie wybór no
wego przewodniczącego.

W pierwszych trzech dniach przy
szłego tygodnia nowo wybrani posłowie 
składać dędą przysięgę. Nowa sesja po
trw a około 10 dni, w czasie których 
parlament załatwi ostatecznie sprawę 
Irlandji. »

C z y ż b y  z n ó w  n o w a  a w a n t u r a  
z  C h in a m i?

BORDEAUX, 19 (PAT) „Temps* 
donosi z Pekinu: Sytuacja w pro
wincji Fuk-Jen zaostrza się z po
wodu akcji gen. Hung-Hi, zwolen
nika Sun-Jat-Sena. Wobec tego, 
ie  wchodzą tu w grę interesy mo
carstw. konaulowie: włoski i japoń
ski poczynili odpowiednie kroki u 
władz, zaś oddziały wojsk angiel
skich, które przybyły na pokładzie 
okrętu wojennego, roztoczyły straż 
nad bankami w Hong-Kongu, Szang
haju i Fu-Czeu.

0  c a ł o ś ć  S o w d e p j i .
MOSKWA, 19 (AW) W dalszym 

ciągu ankiety  w spraw ie utw orzenia 
związku republik  sowieckich jeden  z 
przywódców rosyjskiej partii kom uni
stycznej S talin  ośw iadczył co następu je: 
W yczerpanie w ew nętrznych zasobów  go
spodarczych naszych republik i brak 
dopływu kapitałów  zagranicznych, stw a
rza ją  warunki, przy których ani jedna 
z republik sowieckich nie je s t w m o
żności odbudow ać swej gospodarki sa
m odzielnej. F ak t ten  staw ia je w obec 
konieczności połączenia się w jeden  
związek gospodarczy.

Republika D alekiego W schodu m o łe  
być w prost przyłączona do Rosji, po 
nieważ je s t tw orem  sztucznym, stw o
rzonym  dla pewnych kotnbinacyj tak 
tycznych. W danym  wypadku nie m oże 
być mowy o skasow aniu republik  o 
charak te rze  narodow ym  nierosyjskim. 
Po łączen ie  tych republik nie m oże do 
prowadzić do ich zlania z Rosją. Każda 
z nich będzie m iała praw o wycofania 
się ze związku. -j

Umowa związkowa obejm uje Rosję 
sow iecką, federację zakaukazką, Ukrainę
1 Białoruś. B uchara i Chiwa, jako re
publiki niesocjaiistyczne. a  tylko ludowo- 
sowieckie, pozostaną praw dopodobnie 
pozę zw iązkiem  dopóki na tu ra lny  ro
zwój nie przekształci je w republiki 
socjalistyczne.W yższym  organem  związ
kowym będą* związkowy cen tralny  ko
m ite t wykonawczy, ob ierany  przez re 
publiki p roporcjonaln ie  do liczby hid- 
noicV c ra c  związkowy

Co słychać na Ukrainie.
CHARKÓW. 19. (AW) W okolioy 

Krzywego Rogu c. k. ukraińskie wykry
ło organizację petlurowską, która orga
nizowała wśród ludności opór przecntfko 
kampanji podatkowej sowietów.

Wśród 75 uwięzionych znajduje się 
znany działacz petlurowski p. Bonda- 
ranko.

CHARKÓW. 19. (AW) W szechukra- 
lński zjazd Sowietów zwołany został na
10 grudnia. Na porządku dziennym zja
zdu znajduje się sprawa utworzenia 
związku republik sowieckich, szereg 
spraw gospodarczych i administracyjnych 
Ukrainy, oraz wybory delegatów do 
„Wcików“ i na ogólno-rosyjski zjazd so
wietów.

Kronika polityczna.
Marszalek sejmu łotewskiego.

Na pierwszem posiedzeniu sejmu 
łotewskiego obrano prezydjum i komisję 
mandatową. Przed obraniem prezydjum, 
obradom przewodniczył marszałek sejmu 
ustawodawczego Czakste. Marszałkiem 
nowego sejmu obrany został kandydat 
Soo. Dem. lewicy Friedrig Wesmann 
73 głosami przeciw 12, przy 14 wstrzy
mujących się od głosowania. W ice-mar- 
szalkami zostali obrani: Alnering (Zwią
zek W łościański—68 głosów) 'i Petrewitz 
(Soc. Dem. prawicy—76) głosów. W licz
bie 3-ch sekretarzy znajduje się: kan
dydat mniejszości narodowych Knopf. 
Obrano następnie także komisję dla 
sprawdzania mandatów, w  składzie 12 
posłów, w tej liczbie .2 przedstawicieli 
mniejszości narodowych—posłów: Wierz
bickiego (polak) i Koreckiego (rosjanin).

Nowy marszałek sejmu pochodzi z 
Mitawy, urodził się w roku 1875. Po 
ukończeniu uniwersytetu piotrogrodzkie- 
go, brał on żywy udział w ruchu wol
nościowym na Łotwie, ściągając na sie
bie niejednokrotnie represje policyjne 
i sądowe. W ciągu pani lat mieszkał 
w Londynie jako emigrant. Od roku 1909 
pracow.ał jako adwokat w Mitawie, gdzie 
był też prezydentem miasta (Russprcss).

Japonja i wyspa Sachalin.
Z powodu oświadczenia Trockiego, 

kttfry niedawno w rozmowie z dzienni
karzem  angielskim oświadczył, że b o l 
szewicy mają zamiar w drodze dyploma
tycznej wymóc ewakuacje przez Japonję 
północnej części wyspy Sachalin, swpół- 
pracownik warszawskiego oddziału „Russ- 
pressu“ zasięgnął opinji chargé d’affaires 
japońskiego w Warszawie p. Kawalcami 
w sprawie poglądów rządu japońskiego 
na tę sprawę.

Ambasador japoński oświadczył 
współpracownikowi „Russpressu“, że rząd 
japoński w sprawie ewakuacji północnej 
części wyspy Sachalinu ma ten zasadni
czy pogląd, że ewaküacja Sachalinu przez 
japończyków może nastąpić dopiero po 
otrzymaniu zadośćuczynienia za krwawe 
wypadki w Mikołajewsku nad Amurem. 
Ja k  tylko bolszewicy zgodzą się na wy
konanie żądań japońskich i zapewnią o- 
bywatćlom japońskim i ich rodzinom- 
zwrot strat, poniesionych przez nich, 
wojska japońskie  zostaną wycofane z pół
nocnej ‘ części wyspy.

Co się tyczy, dalszych stosunków 
japońsko-sowieckiołi, to ambasador ja 
poński sądzi, że bez względu na dwu« 
kro tne  niepowodzenie rozpoczętych per- 
traktacyj, rząd japoński gotów je s t  wzno
wić j e  natychmiast, j a k  tylko bolszewfc* 
cy w yrażą na to zgodę. (UMMpresaj.
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Interpelacja w parlamencie 
węgierskim w sprawie fa

szyzmu WI
Na Wegrzech powstał blok parlamen

tarny, w skład którego wchodzą liberali, 
demokraci, i ostępowi jlegitymiścl i socjal. 
demokraci. Ten blok .¡postępowy zainter- 
pelował rząd w spratrie węgierskiej orga
nizacji faszystów, oświadczając, i i  będzie 
zmuszony utwouyć takął organizację po
lityczną do walki z faszyzmem Interpela
cja utrzymana w toifie ostrym zmusiła 
przywódcę antysemickich faszystów do u- 
dzlelenia odpowiedzą; Mówca oświadczył, 
te  faszyzm węgierski nie jest skierowany 
ani przeciw iydom, ani przeciw socjali
stom. Jest to .zespolenie duchowe wszyst
kich chrześcijan na Węgrzech", zaniepo
kojonych przyszłością. Premjer ks. Bethlem 
oświadczył następnie, te  rząd przedsięwe- 
fmie najostrzejsze środki ićwnież przeci
w ko organizacjom faszystów, jeżeli mają 
one na celu co innego, n li  powiedz ał tu
taj ich przywódca.

Relacje pp. Herriot’a i Fran
klin Bouillona.

W pałacu Burbonów odbyło się 
wspólne posiedzenie frakcji radykalno- 
socjalistyczncj i lewicy demokratycznej 
obu izb franouskich, na którem pp. Fran
klin Bouilion i Herriot zdawali relacje— 
pierwszy ze swej podróży do Aisji Mniej
szej i rokowań z Turkami, drugi—z wi
zyty w RoBji.

P. Iierriot mówił na tera posiedze
niu obszerniej i szczerzej, niż w wywia
dach. Nie ukrył, że sprawa uznania wła
sności prywatnej w Rosji nie je s t  tak 
dobrze postawiona jakby sią to zdawało. 
P. Herriot sądzi, że do Rosji nio należy 
posyłać dyplomatów i prawników, a ra
czej przemysłowców i kupców, którzy 
łatwiej przystosują się do sowieckich 
warunków życia. Stawiał za przykład 
Polskę (?? Przyp. Red.), Włochy i An- 
glję, które wysłały do Rosji delegacje 
hanolowe.

P. Herriot wyraził przekonanie, że 
z rządem rosyjskim łatwo dojść do po
rozumienia w sprawio dawnych długów 
carskich i ich zapłaty w przyszłości, 
gdyż, według niego, rząd sowiecki nie 
wyrzekł się tego.

Rząd sowiecki w Rosji je s t  bardzo 
mocny—mówił—Francja musi się z teni 
liczyć, jako  z faktem i wejść w kontakt 
z dyplomatami rosyjskimi dla dobra kra
ju. W tym celu zaś do rozstrzygnięcia 
sprawy wschodniej trzeba wciągnąć Ro
sję, bo bez niej kwestja  rozstrzygnięta 
być nie może.

W yw iad z posłem  
Jugosławji.

W spółpracownik »Russprees^* miał 
możnośS rozmawiać z p. Simiczem, po
słem królestwa S. CH. S. w Polec®, in
formując się w sprawio zapatrywań 
rządu Jugosłowiańskiego na obecną sy
tuację międzynarodową i ostatnie wy
padki we Włoszech i Bliskim Wschodzie.

W sprawie wpływu, jaki m oie 
okazać przewrót faszystów we W ło
szech na stosunki włosko-jugosłowiań" 
akie, p. Slmlcz wyraził zdanie, t e  s to 
sunki te nie powinny ulec śmianie. 
Mussolini zapewnił, i e  ogólna liąja po
stępow ania  polityki zagranicznej Włoch 
nie ulegnie zasadniczej zmianie, jes t  
zaś oa dość silnym człowiekiem, aby 
dotrzymać słowa i nie ulec wpływom 
szowinistycznych 1 wojowniczych grup 
partyjnych. O ile zaś rząd włoski bę
dzie dotrzymywał zawartych z Jugo- 
sławją traktatów, a przedewszystkiem 
umowy w Rapallo, stosunki między 
Włochami i Jugosławją mogą zmienić 
się jedynie na lepsze.

Co do pozycji Jugosławji w spra
wie Bliskiego Wschodu, p. Simicz o- 
świadffźył, że Jugoslawja liczy na po- 
k jowe rozwiązanie zatargu. Osobiście 
poseł uważa, i e  powrót Turków do Eu
ropy Jest zupełnie niepożądany z punktu 
widzer.ia zachowania pokoju europej
skiego i równowagi międzynarodowej. 
W oprawie tej, w każdym wypadki), 
Jugosiawja będzie działała w ścisłem 
pi rozumieniu ze swym sprzymierzeń- 
c?m —Rumu ją. Jeśli nadzieje na po
kojowe rozwiązanie konfliktu zostaną 
zawitdzione i wyniknie konflikt zbrojny 
między kem alis tau i  i państwami En- 
tenty, Jugosla»vja będzie działać łącznie 
ze swymi sprzymierzeńcami i weźmie 
udział we wszystkich zarządzeniach, 
powziętych za wspólną decyzją.

Skrawa Kalifatu ma  dla Jugoi_łayvjj 
znaczenie drugorzędne, gdyż muzuł
mańscy mieszkańcy Jugosławji korzy
stają  z  pełni praw obywatelskich, nale- 
fcą w większości do narodowośoi serb 
sklej i nawet nie zńąją języka tureckie
go. Propaganda m uzułmańska Jugo
sławji na tem tle nie może wydać wy
datnych rezultatów,; tem bardziej, i e  de
tronizacja sułtana Jest wyzwaniem, rzu- 
oonem całemu światy mah> metańskiemu.

W końcu p. Simicz wyraził wąt
pliwość co do możności uznania rządu  
sowieckiego przez Jugosławję.

(Russpress).

K a l e n d a r z y k
D złś  Feliksa
Jutro Ofiarowanie N M P -
Wschód słońca. 
Zachód a
Wschód kaięiyca 
Zachód

7 m. 54 
4 m. 47
6 m. 
4 m.

48
57

i i i  i  i i  
Egilog sprawy, która wywołała swego czasu wiele sensacji.

— Budowa teatru miejskiego. S p ra w a
w yboru  placu pod budowę gm achu  te a tm  
m iejsk iego  znajdzie się znów na na jb liż 
szym posiedzeniu Rady Miejskiej.

— Nieposłuszeństwo uładzy. Sprow a
dzono do kom isarja tu  policji celem spo
rządzenia pro tokułu  dozorców’ domu: 
Tom asza S taszew skiego  (P io trkow ska  38), 
Józefa Błaszczyka: (P io trk o w sk a  81), Ma- 
teusza  Chrustę  (P io trkow ska  53), którzy 
na  wezwanie polcji odmówili oczyszcze
n ia  chodników ze śn iegu  i błota.

— Opłaty za szyldy. W przepisach 
norm ujących  pobór o p ła t  na rzecz m ia
s ta  za szyldy i reklam y, umieszczone na 
frontach domu lub  na dachach ma zajść 
obecnie zm iana. Z odnośnym pro jek tem  
zwrócił się .Magistrat do Rady Miejskiej.

— Walka z nielegalnym [handlera tytu-«
niem i sacharyną. W obrębie 2 kom isar
jatu poi. wy ryto nielegalny handel ty- 
tuniem, ora# fabrykację papierosów i 
sacharyny, przyczem w sklepia A. Ko
sińskiego przy ul. Głowackiej 6, »kc- 
fiskowano 330 aztuk papierosów, dwift 
maszynki do wyrabiania tychże, 700 
gromów tytu/łiu i 31 paczek sacharyny 
po -00 situ*. W «klepie A. Matuszkie
wicz», przy ul. Nowo-Sikawskiej 3, za
brano wielkie iloicl tytuniu, papierosów 
i sacharyny. (bip

— W sprawie cpłat alkoholowych. M a 
g is tra t w y s tą p .ł z  w n io sk ie m  d o  R a d y  
M ie jskie j w  sp ra w ie  zm ia n y  p a ra g ra fu  
p ie rw s ze g o  s t& tu tu  o  p o b o rze  c p ia t na 
r z e c z  k o sy m iejskiej o d  s p iry tu s u , w s ze l
kiego r o d za ju  w in i w y r o b ó w  w ó d c za - 
n y c h . (bip

— Na gorącym uczynku. Ze stryohu 
domu przy ulicy Szkolnej N* 14 usiło
wali dokonać Kradzieży różnej bielizny 
wTartośoi 600 tys. mk. Łukaszewicz J ó 
zef i Pawlicki Stefan, lecz podoaas o- 
perowanla zostali spostrzeżeni. Spraw
ców aresztowano i p r esłano do Kom. 
P. P. Dochodzenie w toku. lot.

— Choroby zakaźne. W czasie od 5 
do 11 bm. zachorowały w Łodzi na ty 
fus p lam isty  2 osoby, na tyfus brzuszny 
18 (zmarły 4); na płonicę 10 (zm. 1), na 
odrę 10. Na gruźlicę  zm arły  w  tym  cza
sie 24 osoby.

T c a l r ,  m a z y Kfl 1 » t a k a -
Teatr Kiajski, Cegielniana 63.

Dziś, t. j. w poniedziałek, Teatr Miej
ski daje dla zrzeszeń robotniczych i intelig. 
kom. G. Lopez*a p. t. „Brzydki Pera te* 
z p. K. Adwentowiczem, T u ro ń sk ą  i Jar- 
kowską w rr-lach głównych.

We wtorek „Peer Gynt“ H. Ibsena, 
z p. K. Adwentowiczem na czele. Badzie 
to jedno z ostatnich przeJstawień »Pecr 
Gynta*, ponieważ wkrótce ustępuje on 
a rc)d/.iełu Swojackiego „Hors.tyńs iemu*.

Wieczór eksperymentalny Dr. Radwana 
i Dr To-Rhhmy.

W soboty d. 25 b. m. o godz. 8 
wiecz. w sali Fiiharmonji odbędzie się tyl
ko jeden wieczór eksperymentalny z dzie
dziny hypnozy i tekpatji z udziałem Dr. 
Radwana i Dr. To-Ramy. Wieczór ten 
wywoła bezwątpic-nia żywe zainteresowanie 
w naszem mieście i stanowić będzie sen
sację dnia. Na program złoży się c. ły 
s ere ’ ciekawych eksperymentów jak po
dwójna telepatja, psychiczne promienie 
Roentgena, eksperymenty Yoga i in. B le- 
ty w kasie FilharmoajL

W dniu 20 lutego rb. J ó z e f  Odo- 
rdw sk l 'poś lub ił  Helenę ¡Kędzierską,, u- 
r iędniczkę  Magistratu m. Łodzi. Od 
samego ^początku poiycle  małżeńskie 
Odorowskich nie było szczęśliwe. Przed 
ś ubern Odorowski fgrożił Kędzierskiej 
śmiercią Da wypadek, gdyby nie zgo
dziła eię zostać jego żoną. Po ślubie 
zarzucał jej wciąż wiarołomstwo i g ro 
ził śmieroią. Ostatecznie nieporozumie
nia te zaostrzyły się i podczas libacji 
w mieszkaniu rodziców, w kvt#etniu !rb. 
pomiędzy małżonkami wybuchła aw an
tura,, której rezultatom było zerwanie 
między małionkami. Odorowska opuś
ciła swego męża i zamieszkała przy 
rodzicach. Nie pomogły usiłowania m ę
ża i 0 .  pozostała u swych rodziców.

¡3. W dniu 8 kwietnia Odorowski na
bywszy przedtem rewolwer, przybył do 
M agistratu do swej żony, żądająo od 
niej zgody na rozwód. Odorowska od
mówiła. Kiedy Odorowacy wyszli z 
budynku Magistratu, kierując się w 
stronę Starego Miasta między małżon
kami powstała awantura, w czasie k tó

rej na Placu Kościelnym O. d ib y l  re 
wolweru i. strzelił d i Odorowskioj w 
serce w odległości .8 kroków. Gdy żona 
upadła, O. dał do niej jeszcze 3 strzały. 
Po spełnieniu tego ozynu O. udał się 
na pobliską plebanję do księdza Nowa
kowskiego i ośwladozył mu, iż zabił 
swą tonę. W krótce nadeszła policja i 
aresztowała zbrodniarza. Odorowska po 
półtorej godzinie zmarła.

Sprawa ta znalazła się wczoraj na 
wokandzie łódzkiego Sądu Okręgowego.

Odorowski przyznał się 'do winy: 
z żoną swą zapoznał się w okręgowym 
zakładzi e gospodarczym Ni 4 i zaraz po 
ślubie p rzekonał się, iż żona go zdradza. 
Już  po wyjściu z kościoła żona jog) 
odjechała z innym mężczyzną karetą.

Obrońca oskarżonogj mec Bi ły k 
prosił o łagodny wym iar kary  i zali
czenie przestępstwa, jako dokonanego 
w podnieceniu.

Sąd o godz. 2 i pół po północy o- 
głosił wyrok skazujący żonobójcę na 4 
lata  ciężkiego więzienia. bip

Zamiast śmierci 5 Dni aresztu.
(Dzieje sensacyjnej rozprawy).

W sądzie wojrkowym w Krakowie 
rozegrał się zajmujący opilog rozprawy, 
obfitującej w szereg niezwykle charak
terystycznych epizodów.

Na ławje oskarżonych zasiedli 
dwaj szeregowcy podhalańskiego pułku, 
Jan  Jurgtila i Józef Gądek.

Oskarżeni, na skutek polecenia 
swych władz przełożonych »mieli prze
transportować z Krakowa do Nowego 
Targu kilkadziesiąt worków żywności 
dla pułku podhalańskiego.

W drodze zginęły cztery worki
mąki.

Konwojentów postawiono przed są d  
doraźny.

W myśl ustawy sierpniowej, pro
kurator za?.ądał dia oskarżonych, kary 
śmierci przez rozstrzelacie. Obrońca 
dr. Heski wskazuje na fakt, że oskar
żeni w chwili popełnienia inkrym ino
wanego czynu byli już zdemobilizowani, 
poprosił więc o przekazanie sprawy do 
postępowania cywilnego.

'Trybunał i-godził się na niewłaści
wość sądu wojskowego. Prokurator 
postanowił nie ust \pić i wniósł przeciw 
tej uchwale zażalenie nioważnośoi do 
sądu najwyższego.

W jakiś czas nadeszła odpowiedź 
z sądu najwyższego, iż s^d wojskowy 
jes t  kompetentny do rozstrzygnięcia tej 
sprawy. Jako motyw pod ino fakt, że 
oskarż.-ni w obwili popełnienia kradzie
ży byli jeszcze wojskowymi.

W ten sposób sprawa znalazła się 
ponownie na Wokandzie sądu wojsko
wego.

Dla wyjaśnienia dalszego rozwoju 
wyjadków zaznaczyć należy, że w 
międzyczasie wydano nowelę do ustawy 
sierpniowej, zmieniającą wartość winy 
zasadniczej z 10 tys. mk. na miljon. 
Ponieważ skradzione worki z żywnością 
nie przenosiły ceny *20 tya. mk., na 
wspomnianej rozprawie zastosowano zwy 
kłe postępowanie.

W wielce interesujących wywodach 
obrona starała się wykazać, że w czy
nie obwinionych nie należy dopatrywać 
się kradzieży, albowiem okazali czynny 
żal, zwracając skradzioną żywność w 
odpowiednim czasie.

Po długich naradach trybunał przy 
chylił s.ę ao wywodów obrony, przyjął 

! czynny żal, uwolnił oskarżonych od 
I zarzutu kradzieży i zasądził ich tylko 
| za naruszenie p o p i s ó w ,  obv>wiązują- 
| cych pizy transporcio zboża, na 5 dni 

aresztu, umorzone aresztem śledczym.
Tak w ;ęo osKarżeiii przeżywszy 

grozę śmierci, znauźii  się ostatecznie 
na w^iiiuści.

Korespondencje.
Ze Zgierza.

Niedawno ¿‘uwróciła z Rosji^ do 
Zgierza, rodainu Niecieckich, złożona z 
czterech osou Nieciecki powrócił cho
rym i w ci n i u 8 bm, zmarł, po zostaw i a- 
juc  żonę z dw ojg iem  małoletnich dzieci

w  krańcowej nędzy, a co najgorsze Wbz 
dachu nad głową. Po długich i uciążli
wych poszukiwaniach biedna ( wdowa 
znalazła liche mieszkanko w domu p. 
Józefa Wesołowskiego przy ul. Parzę- 
czewskiej pod Kt l i .  »Ale lu znów s ta 
nęła wobec olbrzymiej trudności: Olo 
nielitościwy gospodarz nic chciał jej 
wpuścić do mieszkania, dopóki nie zło
żyła mu 100 tys. mk.! A że pieniędzy 
absolutnie nic posiadała, więc musiała 
wyzbyć się za bezcen co lepszych rze
czy swoich, aby (ak wielką dla niej kwo
tę zgromadzić.

Katastrofalne położenie wdowy 
wzbudziło za to litość w sercach robo
tniczych. Mianowicie w fabryce Broda-“' 
cza robotnicy zarządzili składkę i  ze
brali dla nieszczęśliwej I7,t505 mk.

Również nie po ludzku postąpił z 
lokatorem p. Ulatowski, który w  nieo- 
Mirfmsiir wtfrftwn* w e  ^ w n ^ s ^ c  na^dro- 
bne dzieci, „w’ybil“ ścianę w  nadziei, żo 
przedostające się trdy zimno zmusi lo
katora do optiszczonia mieszkania,

W sprawę tę wdała się jednak po
licja, która pociągnęła p. U. do odpo
wiedzialności.

Tak to właściciele domów, whrow 
ustawie o ochronie lokatorów, z lokato
rami swymi postępują.

S t a ł y  p r e n u m e r a t o r .

Rozszalałe paskarstwo,
Nie do w i a r y  w p r o s t  a  jednak...

Drożyzna w Łodzi wzrasta j a k  na 
drożdżach... Mąka, cukier i inne artykuły 
drożeją w przerażljwie szybki sposób... 
Hotele koszt iją już dziś 6,010 mk. na 
d jbę za pokój pojedyńczy; w kawiarniach, 
restauracjach drożeje wszystko z dnia 
na dzień.

Ciekawą ilustracją tej horrendal
nej zwyżki cen a jednocześnie — przy 
czyn drożyzny, tj. niecnego wyzysku 
stanowi poniższy rachunek:

Rachunek ten został wystawiony 
przez pensjonat p. doktorowej Wojcie- 
chowsKiej w Warszawie (Kredytowa 
Plac  Dąbrowskiego) jednem u ze znanych 
artystówr operetkowych, panu S.

Osobliwy ten rachunek, podajemy w 
całości, jako objaw niesłychanego zdzier- 
stwa.

Za pokój Ns 15.
Od dnia l. l l .  do dn. 10. l l .  3G",roo 
10 proc. 36,000
8 obiadów 28,000
10 śniadań 15,000
Piwo 5,500
3 obiady ' io,50o
12. 11. 1/13. ' 89,500
12. 11. 24,000
10 proc. 2,400

520,900 
|5,000 

' ' 1,042
Magistrat 
Marki

526,943
Na odwrotnej stronie rachunku za 

opał policzono 4f),000- mk.
Słowem dzień pobytu w tym nie

zwykłym pensjonacie w jednym  pokoju 
jedną  osobę kosztuje 53,000.

i



i i  lie]
Kooperacja, Jako jedna z form ru 

chu robotniczego, jes t  potężną bronią 
proleturjatu, skierowaną przeciw panu 
jącem u obecnie wszechpotężnie kap ita 
łowi. Celem kooperacji jes t  przede- 
wszystkiem dążenio do zmiany dzisiej
szego ustroju kapitalistycznego na u - 
strój sprawiedliwszy, oparty na epół- 
działaniu.

Ruch spółdzielczy u  nas w  pier
wszym rzędzie reprezentowany jes t  o- 
becuie przez kooperatywy spożywców,; 
których siła i dalszy ro zw ó j uzależnia-! 
ną je s t ód świadomości ' szerokich mas 
spożywców, oraz od sprawnej i umie-,' 
jętnej działalności. Kooperatywy nasze 
obok pogłębienia świadomości swych 
członków spożywców, którzy powinni 
być przejęci głęboko duchem spółdzia- 
łania oraz znać cele i zadania swych 
orgaiiiaacyj, potrzebują dziś wydatnej 
pomocy f in a ło w e j ,  gdyż od tego, czy 
Zdołają ono zgromadzić potrzebny ka- 
pilał obrotowy, zależeć będzie czy da* 
na kooperatywa wywiąże się z przyję
tych na siebie zadań i pójdzie dalej po 
lin ji rozwoju czy też będzie tylko we
getować.

Podstawowem źródłem k a p ita łu  o- 
brotowcgo w kooperatywaoh są udziały 
członkowskie, które w czasach przed
wojennych wynosiły przeciętnie około
10 rubli. Była to wówczas suma wy
starczająca na zaopatrzenie c zło n k a  w 
artykuły  codziennej potrzeby na p r z e 
ciąg 1 —2 tygodni. 2e były to na owe 
czasy sumy duże, widać z  tego, że  za
Io rub. można było nabyć wówczas 
przeciętnie 2 worki mąki. (Jakie wobec 
tego powinny być udziały członkow
skie?).

W warunkach ówczesnych każdy 
członek czynił znacznie większo zaku
py we własnym sklepie, aniżeli dziś, 
stąd też i znacznie większe miał ko
rzyści w ’formie dywidendy, która nie
raz przewyższała kilkakrotnie 6umę po- 
sladauego udziału. Z drugiej strony 

i członkowie stowarzyszeń spożywców 
mieli te udogodnienia, że organizacje 

^ ich stopniowo starały  się zaspokoić 
wszystkie potrzeby swych członków.

Dzisiaj niestety, mimo, że koope- 
|  racja w czasie wojny liozebnio wzrosła 

kilkakrotnie, nie przejawia ona tej in i
cjatywy, nie daje członkom swoim tych 
korzyści, jakie dać powinna, bo nie po
siada dostatecznych środków obroto
wych. Udziały członkowskie w stosun
ku do udziałów przedwojennych przed
stawiają się znikomo, a ozłonkowie w 
Olbrzymiej większości nic nie dopłacają, 
bo ni« mogą zrozumieć, d lac ze g o  u d z ia 
ły  na o u łko w ite  za o p a trze n ie  c zło n k ó w  
i l e  wystarczają. Niektórzy c zło n k o w ie  
tw ie r d zą , że  sk o ro  w p ła c ili swoje udzia
ł y  k ilk u r u b lo w e  w  „ z ło c ie *, to obeonłe 
p o w in n y  one w yn o sić  k ilk a  lu b  k i l k a 
naście ty s ię c y  m a re k ; nie zas ta n a w ia ją o  
się w cale nad te m , co spow o dow ało 
ta k i g w a łto w n y  spadek w artości p le n ię -'

i
dzy, a tem samem wzrost cen towarów. 
Na to trzeba odpowiedzieć—że to wszy
stko je s t  wynikiem wojny, której skutki; 
a ż  nazbyt widoczni» ujemni*© odbiły się: 
na całem naszem życiu gospodarczein.j 
Wojna wprowadziła niebywały zamęt’ 
gospodarczy nie tylko u nas, aie pra
wie na całym świecie. W pierwszymi 
rzędzie zmieniła ona gruntownie w ar-j 
tości wytwarzanych towarów i pracy.

Najgienialniejsi finansiści świata 
nie potrafili powstrzym ać spadku war
tości pieniądza *i bezskutecznie starali 
się wynaleźć środki dla przywrócenia' 
równowagi gospodarczej nawet bardzo 
rozwiniętych i bogatych państw.

A czyż mogły to uczynić nasze 
kooperatywy, które tylko są zrzeszenia
mi wyzyskiwanych spożywców?

W czasach przeżywanej zawieru
chy kooperatywy nasze walczyły jak  
mogły, by nie dwfc się pochłonąć burzy 
wojennej. A ile trzeba było ..wytężyć 
pracy i wysiłków, aby uchronić koope
ratyw y od zagłady i nieść jaką  taką 
pomoc.zrzeszouym członkom, to wiedzą 
tylko ci, k tórzy mozolnej pracy spół
dzielcze) poświęcili się całkowicie.

Z tego więc tytułu żaden spożyw
ca, członek kooperatywy’ pretensji mieć 
nie może. Jeżeli zaś wziąć pod uwagę 
wszystkie ulgi i korzyści, jakie człon
kowie od swych kooperatyw osiągali 
od chwili wybuchu wojny aż do chwili 
obecnel — to zamiaet roszczenia jak ich
kolwiek pretensyj, członkowie powinni 
odczuwać jedynie potrzebę spółdziałatiia.

Mając na uwadze to, co na wstę
pie niniejszego powiedzi, łem, .należy 
wskązać, iż spożywcy nio powiuni lekce
ważyć tej potężnej broni, jaką  w swym 
ręku  posiadają i grerrfjalnie muszą s ta 
nąć w szeregach kooperatystów. |

Zaś wszyscy członkowie, pos iada
jący  udziały małe zamiast nieuzasad
nionych pretensyj, powinni pomyśleć 
raczej nad tem, co czynić trzeba nadal, 
aby naprawdę udziały nie „stopnia ły ' 
wobec ciągłego spadku naszej waluty ?

Rada na to tyiko jedna. Jeżeli 
nie chcemy 7 redukovvać swoj działal
ności, jofcoll kooperacja nasza naprawdę 
ma być tem, do Czego powołana zosta- 
łfc j fcsii ma nieść pomoę w dzisiejszych 
trudnych warunkach życia codziennego, 
to musi również żądać od swych człon
ków należytego Bpełnionia obowiązków, 
musi żądać stałego i system atycznego 
podnoszenia udziałów, gdyż to jes t  jed
nym z warunków zabezpieczenia prze
ciw zalaniu nas przez falo rozhukanego 
morza paskarsko kapitalistycznego.

Należy wierzyć, że instynkt samo
o b ro n y  w s k a że  i p r z y p o m n i c zło n k o m  
naszych kooperatyw o ich obowiązkach 
w stosunku do własnych organizacyj i 
że pogłębi się świadomość, iż swoje 
spraw y należy brać w swoje ręce 1

J .  T .

(Łotysze Rybo i Mago katami Lenina.—Podziemna rzeźnia bolszewickiej 
czerezwyczajki.—Nocny transport trupów. — Podwójna egzekucja.

Angielski dziennik „Daily Mail* 
publikuje sprawozdanie obeznanego ze 
stosunkami w Moskwie informatora swe
go o strasznych morderstwach maso
wych czrezwyczajki moskiewskiej, taj
nej policji Lenina. Pismo to donosi:

• „Egzekucje dokonywane pod nu
merem 11, ulicy Bolszoj Lubjanki w 
Moskwie, w istnej rzeźni czrezwyczajki, 
nie spoczywają w ręku większej liczby 
kiitów lub wojska. Katami Lenina są 
tylko dwaj Łotysze Rybo i Mago, ktćrzy 
mordują liczi.e tysiące w piwnicy togo 
domu grozy i śmierci. Skazańców zbie
ra się najpierw w jednej piwnicy i ko
lejno wprowadza do drugie], gdzie Rybo 
i Mago wykonują krwawe ęwe rzemio
sło katowskie. Każdy z dwóch tych 
katów bierze ofiarę swą za prawą rękę, 
przyciąga ją  mocno do siebie, by na
stępni»
wy&lrzałsm cetstym do 

n e j  c z ę ś c i  c s a s i k i
nieszczęśliwca kłaść trupem. Martwe 
zwłoki stygnące wynoszą natychm iast 
żołnierze czerwoni na wozy ciężarowe.

W pobliżu ur. l l  Bolszoj Lubjanki

zn a jd u je  Bię s z p ita l, do k tó re g o  k o s tn i
c y  żo łn ie rze  każdej n o c y

zw łoki zam ordowanych  
przewożą) sam ochodem  cię

żarowym.
S a m o c h ó d t e n  zajeżdża zwykle około

fodziny 3 nad ranem. Krwaw'e egze- 
ucje w podziemiach rozpoczynają się 
bowiem zazwyczaj gokoło północy. Sio-* 

stra  Olga, zatrudniona przez pewien 
czas w tym szpitalu, opowiada, że pew
nej nocy, idąc przypadkiem przez pod
wórze szpitala, ^spostrzegła, Iż

z gromady trupów
tylko co z samochodu.ciężarowego zło
żonych,
p o d n i o s ł a  się  biała postać.
Przywołany lekarz stwierdził, że An
drzejowi Michajłowiczowi Popowowi 
przeszyła kula kata  czaszkę J wyszła 
lewem okiem, nie dobijając ofiary cał
kowicie. Popow w piwnicy i na sam o
chodzie był bez przytomności, a odzyskał 
j ą  dopiero na podwórzu szpitala. Lekarz 
opatrzył ciężko rannego i umieścił go

* 1
■■'t -6|

w szpitali-*, Nt iłrńv; i *.I
przyjechali ńa pt.dwprzt/ ¿ ib  
trupy. Stwierdzono, że.międ-.y ^astrie-* 
lonymi jednego brakowało. Dwaj ageucij 
czrezwyozajki przeprowadzili śledztwo* 
i stwierdzili, iż w nooy przybył do| 
szpitala nowy pacjent „Andrej Michaj- 
łowicz Popow, rana  od wystrzału w| 
tylnej części czaszki*. Agenci zażądali* 
wydania. Siostra Olga myślała, że sięj 
rai nego przewiezie do innego szpitala! 
więziennego. Nieszczęśliwca atoli wy-! 
prowadzono na podwórze. Rozległ się1

huk w ystrza łu  i okrzyk,
a po pięciu m inutach już leżał znowu) 
trup Andrzeja Michajłowicza Popowa 
na stosie zastrzelonych.

P r a k t y c z n a  m e t o d a .

Dwaj oficerowie francuscy wchcdzą 
do kowiarni w Paryżu i zasiadają przy 
stoliku, naprzeciw jakiegoś chudego i wy
sokiego jegomościa; który pali cygaro, ro
zgląda ąc się ciekawie do koła siebie i 
przypatrując się tr. clię natrętnie swym 
sąsiadom.

Niebawem pomiędzy oficerami za
wiązała się ożywiona rozmowa o jakimś 
słynnym artyście dramatycznym.

— Przyjedzie 6n wkrótce do Paryża
— rzekł jeden z nich.

Na te słowa poważny nieznajomy o- 
twiera usta i odzywa się z najwyższą fle
gmą bardzo złą frąncuzczyi.ną:

— Ja przyjadę, ty przy edziesz i td.
Zdziwiony oficer zbliża się żywo do

cudzoziemca pytając:
— Czy pan do mnie mówisz mój 

panie?
— Ja mówię — odpowiada niezna

jomy — ty mówisz, on mówi...
— Zostaw tego człowieka w spoko u

— od ywa się dru^i oficer do swego 
przyjaciela — to jest chyba warjaL.l

— Ja jestem warjat, ty jesteś wariat 
t t. d.

— Wyjdź pan stąd natychmiast! — 
woła ofi er rozgniewany do najwyższego 
stopni?.

— Ja wychodzę, ty wychod?isz, on 
wychodzi, my wychodzimy, wy wychodzi
cie, oni wychodzą — wylicza znowu nie
zwykły gość, nie ruszając się z miejsca.

Obrażony oficer wyciąga szpadę, 
przyjaciel zaś jego podaje swoją broń 
przeciwnikowi i szpady sfę krzyżują. Nie
znajomy wytrąca broń z ręki przeciwnika, 
tak te  ta odskakuje aż do ściany, poczem 
wydobywa nowe cygaro i najspokojniej je 
zapala.

Rozbrojony Francuz staje, jakby ra 
żony piorunem, przyjaciel zaś jego zbliża 
się i pyta:

— Ależ wytłumacz nam pan nako- 
niec, co znaczy to przedrzeźnianie nas* 
obu?

— Wytłumaczę, wytłumaczysz, wy
tłumaczy — powtarza znowu dziwak' po
czem dodaje po angielsku;

— Czy panowie znacie język Sze
kspira i Byrona?

— Tak.
— A więc, mof panowie, chciejcie 

wiedzieć, ie uczę się francuskiego, nau
czyciel zaś mój wskazał mi jako najlepsze 
ćwiczenia konjugację czasowników. Posta
nowiłem! więc odmieniać we wszystkich 
osobach każdy usłysaany czasownik.

— Więc to dlatego?
— Tak, dlatego.
Wsiyscy trzej panowie parsknęli gło- 

śnymBśmiechem i podali sobie dłonie.

Z a ś l u b i n y  W  D o o r n -
Zgodnie z  zapowiedzią, odbył się dn.

5 b. m. ślub b. cesarza Wilhelma z ks. 
Hermina Reuss, pod osłodą żandarmów 
holenderskich, którzy tak czujnie strzegli 

% wejścia do parku, że zabronili wstępu na
wet delegatowi niemieckiej partji nacjona
listyczne), przybyłemu z adresem wierno- 
poddańczym i wiązanką kwiatów. Niektóre 

•* dzienniki holenderskie, a międ2y nim! 
„Telegraff“, żalą się na stanowisko władz 

r miejscowych i ich funkejonarjuszów, po
stępujących tak, jak gdyby byli na służbie 

u b. cesarz*. Zawodu też doznały setki 
osób, które, mfmo ulewy, czekały cierpli
wie przed główną bramą ząmkową. ,Mio- 
da“ para bowiem wyszła bramą boczną, 
gdzie czekał wspaniały samochód ęopie-. 
laty, typu „Iimoosine“, ozdobiony herba
mi cesarskleml: gęste, spuszczone firanki 
ukryły nowożeńców znpełnie przed okiem 
ciekawych.

O b rzę d  cywilny w merostwie b ył bar
d zo  krótki, poczem  o d b ył się ślub religijny --

\y \yi ;r,i.u JmÜu“ zAriik > rym. Ody . no- 
w’.)żvńLy. ’totszli, powitały ich organy, a 
skoro usiedli na krzesłach tronowych, za
brzmiał śpiew chóru. B. kaznodzieja na
dworny; Vogel, dopełnił aktu ślubu, p o 
czem odbyła się uczta weselna na 56 o- 
sób, podczas której ks. Uenry’-c, brat Wil
helma li, wygłosił toast I wychylił kieli
szek „’a zdrowie jego cesarskiej mości 
casarza i jej cesarskiej mości cesarzowej“. 
Był to jedyny loast — b- monarcha nie
miecki nie* odpowiedział, wbrew dawnemu 
zwyczajowi. Wilhelm przywdział na ten 
dzień uroczysty galowy mundur generała 
gwardji i od-naki orderu sw. Jana. Zaś 
pani młoda ubraną była w sumie aksa
mitną koloru mauve, okrycie gronost.ijo 

r> we’ i rzdrny kapelusz.
Biesiada weselna trwała zaledwie pół 

godziny. Stół był przybrany kwiatami pon- 
sowemi i lila.

Cale zebranie miało charakter zupeł
nie dworski: b. kronprinz ubrał się W 
mundur pułku .huzarów .śmierci“, a ks. 
Eitel Fryderyk — w mundur pruski. Kró
lowa holenderska i .gubernator prowincji 
Utrecht, p. Korn, który-był też jednym ze 
świadków urzędowych ślubu, nadesłali 
kwiaty. Nadeszło też kilka telegramów z 
Niemiec. Władze holenderskie zabroniły 
krążyć przybyłym lotnikom, którzy zamie- 

•rzali zdejmować fotografię. Prasa stawiła 
się z Niemiec nie bardzo licznie. Nato
miast przybyło wielu dziennikarzy angiel
skich, a więcej jeszcze amerykańskich.

R o zm a ito ś c i.
Barwne filmy.

Po siedmioletniej pracy uczony ame
rykański, Daniel Comstoclc, doszedł do 
odkrycia praktycznego sposobu wytwarza
nia f.lmów kinematograficznych o barwach 
naturalnych.

Znany prawnik nowojorski, William 
Travers Jérôme, zajął się utworzenieifl 
syndykatu, złożonego z przemysłowców i 
fabrykantów filmów, celem eksploatacji 
tego odkrycia.

Wielką zaletą wynalazku p. Comsto- 
cka, poza dokładnością barw, ma być jego 
taniość. Filmy fotografowane są zwykłym, 
sposobem, ale po wywołaniu obrazów 
pr/echod: ą przez kilka kąpieli chemicz
nych, wywołujących na nich poirzobne 
barwy. Koszt tego zabarwienia ma być 
minimalny.

Igła p r z o c h a t i z i  z m a t k i  do 
d z i e c k a .

Działo się w Ameryce...
Niejaka pani Schwing w Kalifornji 

połkn.ła przed trzema laty igłę długą na 
dwa całe. Ponieważ połknięcie nie spowo
dowało żadnych szkodliwych objawów 
kobieta nic sobie z tego nie robiła. Po 
jakimś czasie stała się matką dziewczynki 
Charlotty i wypadek z igłą zupełnie po
szedł w niepamięć.

Ai w ostatnich dniach mała Cliar- 
lotta, Ucząca już 22 miesiące, poczęła pła
kać. Szukano przyczyny tego płaczu dzie
cka, ale napróżno. Wtem p. Schwing po
czuła na ramieniu dziecka coś kłującego. 
Przypatrzywszy się bliżej, zobaczyła, że 
pod skórą dziecka znajduje się igła, którą 
ona sama połknęła przed trzema laty.

Igłę wyjęto i dziecko jest zupełnie 
zdrowie.

Odpowiedzialność m ałżeń
ska.

W Angiji m ąt odpowiedzialny jest za 
czyny swej małżonki. ^

Doświadczył tego niedawno pewien 
małżonek, którego połowica, odznaczająca 
się gorącym temperamentem i ostrym ję
zykiem, obrzućła stekiem obelg i wym>- 
słflw pewnego sąsiada.

Sąsiad pozwał zbyt wymowną jej
mość do sądu o obelgi i sędzia skazał nie 
tylką ją, lecz i Bogu ducha winnego m ał
żonka. na zapłacenie solidarnie 25 funt. 
sterl. grzywny, trzeba bowiem pamiętać, 
ie  w Angiji obelgi, oszczerstwa i potwa- 
rze są surowo karane.

Panie sędzio — zauważył, usły
szawszy wyrok, obrońca oskarżonej — 
wyrok to zbyt surowy i jeżeli śród obe
cnych tu przysięgłych znajdują się kawale
rowie, to z pewnością nie zdecydują sie 
ju t  nigdy na małieństwol

R o b o t n i c y  p o p i e r a j 
c i e  p i s m o  „ P p s c a “
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U s t  W a l e n t e g o  K u r d y b o n a .
Szanowny Panie Rydachtorzet
Po wyborach jesee szumi, 
Kozdy sądzi tak, jak cmi; 
Krety kuje 1 wyklina 
Brata, sióstr« lub kuzyna —
B o  to w ie le , m o i d r o d z y ,
Som  P o la c y  ta k  u b o d z y  
W  r o z u m , w o1q i su m ie n ie ,
Z e  som  ta c y  śród n ic h  d r y n ie , 
T a k i  t y n  ów  m o łe b  d u r n y ,
Z  o... e ze sn o stkę  t k o ł do u r a y l  
B a b  n a jw ln o y j ta kich  b y ło ,
Z e  we łb ach  Im  się tro iło ; 
W s z y ć k o  zd a ło  im  sio je d n o  
Cem  u g o d zić  w s p ra w y  se d n o -—
C y  głos oddać na ó s y m k e , 

N a  ezesnoBtke o y s lć d y m k  
J a k  z y d  B p o tko f ta k o m  gapę
T o  aze sno stkę p cho ł je j w  ła p ę , 
A ta ra d a  a tego w ie le ,

8 ła  do u r n y  k ie j to c ie l^
C o  p o d  k r o w ą , s u k a  d y d a  
I  do w a ła  głos na z y d a l  
L e o  c ć z je śli w p ro s t od g o ró w  
S ła  b a b in a  do w y b o ró w .
U ś  w ia d o m  i ń snać o rę d zie  
N io  d o ta rło  jesce w s zę d zie .
Je s o o  d u zo  trze b a  p ra o y ,
B y  p ra e rzie li w re s zc ie  ta o y ,
C o  to r a tn o  flli do u r n y  
A  m ó zg  p le w o m  m ie li c h m u r n y  
I  O Jo u y in ie  w  w ie lk ie ) c h w ili 
N ie d ź w ie d z io  się p r z y s ł u ż y l i .
P o  w siac h  t y ł  je s t jesoe s zu m e k  
D o  k o m o tr a  liz le  k u m e k .- 
W r z w o l i ó c y , ró żn e  P ia s ty , 
C h ło p y , d z iw k i  i n ie w ia s ty ,
O d z ie  się ino k to  z  k im  sp o tk a  
W  d o m u , c y  g d zie ś śród o p ło tk a , 
C y  w  sto d o łac h , c y  w  oborach 
B a jo m  Jesoe o w y b o ra c h  —■
B o  I c h ło p y — ta k  Ja k  ł y k i  —

S o m  z a w z in te  p o lit y k i;
Z e  sie z  p ro w d o m  to nie w a śn i, 
T y o  o b ra ze k  w o m  o b ia ś n i:
N a  t y n  p r z y k ła d  d w a  s o m s ia d y . 
G d y  ju k  zje d zo m  se o b ia d y  
I  boleści p ew no g oją 
P o d  stodołą k o & d y  sw o ją ,
T a k  z  o d d ali w  u n y m  oasio,
O d y  im  lże j sio ro b i w  pasie. 
P o lity k o m  zd ję te  c h ło p y ,
W za )o m  snują h o r e s k o p y :
J a k , oo b e d zie , oo sie ziś c i,
C y  w łeb w z i ą w s i y  k o m u n iś o i 
N a  z a w d y  sie u p o k o rzą ;
C y  pepe sy t y z  b ro ń  ziofcą,
A  W ic y n ty , ch ło p ski ta ta .
C h o ć  b e z fr a k u  i k ra w a ta ,
C h o ó  w p u m y ja e h  casym  bobie. 
N a  n a jw y ż s z e  w liz ie  sce ble?
C y  ty n  Ł o k u ó , k s io n d z z e p s u t y  
N io  o h yo i sio kiejś p o k u ty .
L e c  wcionfc b e d zie  w  g rzy c h a c h

¡b r o d z ił

I  p o o o iw y  lu d e k  z w o d z ił ?
Tak somsiady casym roją,.
P o d  sto d o łą  k o z d y  s w o ją ...
P o  w yb o ra o h  j u z  naroście,
S c io h ła  w rza w a  na w s i, w  m iościa. 
J u z  p rze ró żn e  o r a to r y .
C o  to z d a r ły  se j ę z o r y ,
N a  ze b ra n ia c h  i na w iecach
O  d ziw a c n y c h  bajonc rzecaeh —  
D z i ś  c u p n ę ły  se spokojn ie 
P o  w y b o rc e j. w ie lk ie j w ojn ie; 
L e g ł y , h y c le , na la u ra o h ,
A  w ła ściw ie  w p rze k le ń s tw

t  c h m u ra c h ,
B o  z  k ła m s tw , ja k ie  siali w m a s y  
B ę d o m  nłyną ć po w s ze  c a s y ;
B o  w  w y b o ró w  cnej g o d zin ie . 
W ie d li lu d  na p o k u s zy n ie .

Ceść!
Walinty Kurdybon.

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

D z i ś l Tryumf talentu, techniki i oryginalności Ameryki;

P P C I E R P 1 E N 1 A 1 M A T K 1
Pełny głębokiej treści dramat w 7-miu aktach według słynuej powieści Ruperta Hughes’a .The old nest“,

'  m a r y  ą l d e n .  ;

99

K i n o  S p ó ł d z i e l n i

ul. S ie n k ie w ic za  Jft  40,

Dziś i dni następnych.

T A N I A “
Dramat w fi-ciu aktach według romansu 
Heleny Nagrodzkiej| „Rozdroże NilinfetoOiCi“.
Inscenizacja: FRYDERYKA ZELNIKA.

, ____■ ,f t 1 ------------ '•** ****' -*I wmd-: II .

|  GłówM rolę kreuje chluba nasza [WI I A  IWI A D A  
f  po&ćd gfrlazd kinematograf. Polka «VII AA łV l/A r \A A .

Niebywała wystawa. Przepiękne pejzaże 1 wnętrza. Festyny ogrodowe. Korsa kwiatowe.
Cudna stroje narodowe włoskie i rosyjskie. Głęboko ujęty problem miłośoi.

Urocze sceny rodzajowe ze zwierzętami.
U m y k a  pod kier. Z . S A N D O lflB R S K lR G O . 

P o c z ą te k  p rze d s ta w ie ń  w  s o b o ty, n ie d zie le  i św ię ta  o g o d z . 8, w  dni p o w sze d n ie  o 5 p . p ., o s ta tn i seans o 9.15 w .

Łatwo

■nwi » ¿.(■j®»»«

„lait PS M j "
uuaM f t n i  t«k>r»Ua

sią wcjera, nl* plami bielizny 1 eia> 
U, ma przyjemny zapach

t& S T *  .EKWOL-HEBDA'DU koni „I MftlkaNi lMis*r«Wr—tieilam totecikl
TOW. E. HEBDA t S-U—WaHSZAWA 

SkM u  Uii Apt*ranrŷ P«4rttefc tf-* Akc,

: u

S P I S

GAZET i CZASOPISM
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

oraz

P R A S Y  P O L S K I E J
W  A M E R Y C E

i innych krajach świata, zawiera w 6 
częściach, wszystkie pisma z dokiad- 
nemi adresami, nazwisko redaktora, wy
dawcy, kierunek pisma i wiele ińnyeh 

szczegółów i wydany nakładem
B I U R A  O G Ł O S Z E Ń

T e o f i l  P i e t r a s z e k
W ARSZAW A, M ARSZAŁKO W SKA 11 IB .

S p rze d a ż w  k się g a rn ia c h  i n  w ydali

DRUKARNIA AKCYDENSOWA
iii f f

— ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD *4 8. —

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY DRUKARSKIE NP.: RA- 
ĆHUNKi, BLANKIETY, OYRKULA- 
BŹ* KWlTARJtJSZB, AFISZ B, 
PROGRAMY I t .  P. — DLA STO
Wa r z y s z  i  organ. robotni
czych ZNACZNE. USTĘPSTWO.

Y

fili«*:

• ' • C W  O r .  J .  S Z R E I B E R  J O T ; ! ?
aM ii

łćiowych. 
paaie *- 
23.

Choroby ehłrargiezne.
I  SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 5 -̂7 pp. olcyni, l p m .  13. L, Uli;

«yplalnła, stołowa, urządzenia 
kuchenne, szafy, łóżka, kr ie s t a 
w iedeńskie o ra i waiyatko oo 
wohodai w zakres meblarsko« 

atolarakt.
Ceny konkurencyjne!

W . P R Z E Ź D Z I E O K I  
P io trk o w s k a  Na 103.

Ogłoszenia drobna.
AAA Kupuje meble,
dywany, garderób;, maszyny do 
»rycia, płacę najlepiej, WeinrwioU, 
Benedykta 19.________ 28U - 3 0

Ko so w sk i Ytomiu zagub U  kart'} 
b ezterm lnow cE O  «rlopn, w y*  

/ dan< D. O. Z . 9, Lwów. 2019-3 
Qitek Franciszek zagn b lt pasz- 
^  p o rt rosy jsk i, w ydany z gmi
ny Orabice, pow. Piotrkowskiego, 
leg ltym acj-}  z a r a z k o w i, św ia d ec
tw o  fabryatnc, wydaae przej fa- 
biykę Ajzerta Karola, oraz legi
tymację zw ią zk o w ą , wydan% na 
im ię delegata Ulchała M ochniana 
t  fabryki Rychtera. ' 2931-3 
U a ta ta  S ta n U ia w a  zagubita do- 
O  w(jd  o so b is ty , w y d e n y  z gm. 
Staw, sta r o s tw a  K alisk iego .

płacę 100 pro«, iroiej za złoto, 
arebro, brylaijtyV zęby atnszas,

W iśniewska Weronika zagnbUa 
kartę od paaaportn, wydaną 

przŁl fabrykę Sajera. 2933-3
7 J A l „ i  okuwacie (auszle- /idO lU l geryi mogą ulę 
zgloajg w ilasanit, Gdańska 163.

Wydawca Zarząd Wo]«wödekt N. P. B. 'f^ocaono w «brukami .Praca“, prziąlasd S. R e d a k to r :o d p o w ie d z ia lo y  P A W f i ł *  U R B A N l A i i ,
M


